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Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
upraszamy © odnowienie prenumeraty na 
grudzień. 

Celem uniknięcia przerwy w eotrzymywa- 
nia dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej, — Zamiejscowi abonenci ze- 
cheą przesłać prenumeratę naszymi czekami 
pocztowymi (Nr. 834.095). — Miejscowi abo- 
nenci mogą płacić albo w administracyi, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom. 


„Naprzód“ kosztuje: 
z edsyłką bez odsyłki 
miesięcznie . . . . 2K 1K 60 h 
Administracya «Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624) 


Bunt szlachty. 


Magnaci austryaccy buntują się przeciw 
rządowi. W Izbie panów wystąpili z otwar- 
tym rokoszem. Reforma wyborcza wyprowa- 
dziła tych panów zupełnie z równowagi. 
Wprawdzie i oni uznają konieczność refor- 
my wyborczej, w której widzą „nieuniknione 
zło“, ale, ich zdaniem, sprawa idzie za szyb- 
ko. „Czy myśmy dostali cięgi od Japończy- 
ków?“ — wołał książę Schwarzenberg.— 
„Jeżeli na Węgrzech podpala się Izbę, aby 
w niej spalić Apponyi'ego, to dlaczego i u 
nas podpala się stodołę?* Chcieliby oni, że- 
by w Austryi wszystko pozostało po stare- 
mn. Argumenty ich przechodzą istotnie już 
w dziedzinę humorystyki: dla hr. Thuna 
jest Kristofty tylko „przypadkiem“, hrabia 
Schönborn powoływał się na Ateny i Spar- 
tę, na Rzym starożytny i Polskę szłachecką, 
że tam powszechnego prawa wyborczego nie 
było... Panom tym zdaje się, że jeszcze wciąż 

żyjemy w czasach pańszczyźnianych. Nie mo- 
gą i nie chcą zrozumieć rnchu ludowego za 
 równem prawem wyborczem, wyobrażają s0- 
bie, że rnch ten da się stłumić policyą i 
wojskiem. Zniesienie kuryj jest w ich oczach 
wprost zbrodnią. I dlatego napadają na Gaut- 
scha, który odważył się na stanowczy krok, 
na zerwanie ze strupieszałą tradycyą, na u- 
znanie konieczności wprowadzenia równego 
prawa. 

Reżyserya tej frondy magnackiej spoczy- 
wa w ręku szlachciców polskich. Hr. Piniń 
ski jest organizatorem tego spisku szlachty 
przeciw reformie wyborczej. Hrabiątku po- 
 dolskiemn wydawało się, że jnż ma gotową 
receptę: połowę posłów niech wybierają ku- 
rye przy „pewnem rozszerzeniu* prawa wy- 
borczego, a drugą połowę sejmy. Myślał za- 
pewne hr. Piniński, że wynalazł jajko Ko- 
łumba. Tymczasem tego komicznego projektu 
nikt na seryo nie wziął, a bar. Gautsch 
zbył go tak, jak na to zasługiwał, dwoma 
słowami, równie stanowczemi, jak trafnemi: 
„za późno!“ 

Poznmiemy, że szlachta broni rękami i no- 
gami swoich przywilejów. Czyniła to zawsze, 
a za każdy ntracony przywilej kazała sobie 
drogo zapłacić. Specyalnie galicyjska szlachta 
umiała robić takie interesy; za uwłaszczenie 
chłopów pańszczyźnianych kazała sobie za- 
płacić indemnizacyą, za przywilej propinacyi 
kazała sobie znów zapłacić nowe miliony. 
Możeby zechciała i teraz zrobić taki geszeft: 
indemnizacyę kuryi wielkiej własności? Za 
przywilej — pieniądze. To byłoby zupełnie 
w charakterze galicyjskiej szłachty... Innego 
celu chyba nie ma fronda szlachciców, bo prze- 
cież dziś jasnem jest, że powszechne, równe 
prawo wyborcze przyjść mnsi. Wprawdzie będą 
nię szłachcice starali sto razy podstawić nogę 
Głautschowi, by go przywieść do upadku, ale 
konieczności historycznej nie odwrócą. Bo 
oprócz garstki szlachciców cała ludność miej- 
ska i wiejska żąda powszechnego, równego 
prawa głosowania i żadnymi kruczkami nie 
da się powstrzymać ta coraz bardziej wzbie- 
| rająca fala ruchu ludowego. 


I Z CARATU. 


Bunt wojskowy w Kijowie i strejk 

kolejarzy. 

„Słowo polskie“ donosi z Podwołoczysk: Z po 
wodu wydarzeń w dnin 2 b. m. panowała w Ki 
jowie ogromna panika, Bardzo wiele osób u- 
elekło z miasta. Sklepy są pozamykane. Okna 
zabarykadowane. Żydzi przejęci są strachem, 
| gdyż „Kijewianin* ostrzega przed rozruchami 
mającymi nastać. Kolej na przestrzeni Ki- 
jów'Odessa Charków nie kursnje. Gene- 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 7:/, 


rał gubernator wysłał do Petersburga osobnego 
kuryera z prośbą o natychmiastowe za- 
prowadzenie stanu wojennego w Kijo- 
wie i okolicy. Do wczoraj 12 godziny pano- 
wał w mieście zupełny spokój. Wojsko i kozacy 
patrolują gęsto, 400 saperów uwięziono; 
będą onipostawieni przed sąd wojenny. 

Z Kijowa nadchodzą wiadomości z wiarygo- 
dnego źródła, że jutro lub pojutrze wybuchnie 
planowany ogólny strejk kolejowy. Na urzę 
dzie telegraficznym w Kijowie pracają dzisiaj 
pensyonowani nrzędnicy i cztery panie. 

Połączenie między Lwowem a Kijowem pro- 
wizorycznie praywrócone. Depesze podlegają cen- 
zurze. Z Kijowa wysyłane bywają depesze dalej 
pocztą. Połączenie telegraficzne Brody Radziwi- 
łów od wczoraj przywrócone. 


Rewolta wojskowa w Łodzi. 


Z Łodzi donoszą nam, że odbył się tam w 
ostatnich dniach w koszarach szereg zgro 
madzeń Żołnierzy, na których przemawiali 
mówcy Bocyalistyczni Straż wpuszezała mówców 
do koszar. Wśród wojska ogromne wzburzenie. 
Żołnierze stojący na warcie na ulieach głośno 
wykrzykują przeciw władzom wojskowym. Ocze 
kiwać należy otwartego buntn wojska. 
Tylko na kozaków może rząd liczyć. 


LJ 
Przegląd polityczny. 

Za powszechnem, równem, bezpośredniem, 
tajnom prawem wyborczem oświadcza się 
stanowczo w ostatnim numerze „Przyjaciel 
Ludu“, organ stronnictwa ludowego, który 
zamieszcza o tej sprawie energiczny artykuł. 

W Galicyi wschodniej szlachta usiłuje 
wśród chłopów agitować przeciw równemu 
prawu wyborczemu. Do gmin rozesłano mia- 
nowicie ruską broszurę z osławionej fabryki 
Demiańcznka, tłamaczącą chłopu, że w razie 
równego prawa wyborczego, parobcy i sy- 
nowie przegłosują gospodarza. Argument wzię- 
ty dosłownie z mowy p. Milewskiego. Wat- 
pimy, czy ruskiego chłopa przekona ta bro- 
Szura, że lepsze są dotychczasowe „galicyj- 
skie wybory* i dotychczasowi szlacheccy po- 
słowie jako reprezentanci ruskich chłopów 
w parlamencie i sejmie, niż równe prawo wy- 
borcze, umożliwiające chłopu wybranie razem 
z synami i parobkami takiego posła, jaki im 
się podoba, a nie takiego, jaki się podoba 
staroście. 

Ważny zwrot na Węgrzech. W sprawie za- 
prowadzenia powszechnego prawa głosowania na 
Węgrzech, zaszedł niedawno ważny zwrot. Jak 
wiadomo, było stronnictwo niezawisłości (Kos- 
suta) przeciwnikiem powszechnego prawa gło- 
sowania pod pozrem, Że może ono zniszczyć 
większość węgierską w sejmie. Dnia 30 listo- 
pada ogłosił Franciszek Kossuth w organie swo- 
im „Budapeszt“ artykuł, w którym wywodzi, że 
najsażniejszem wydarzeniem ostatnich czasów 
jest fakt, że król ofiaruje ludowi pra- 
w a, którym parlament stojący na za- 
ufaniu ludu oprzeć się nie może. Jest 
jednak koniecznem, aby to prawo ludu nie było 
wynikiem bezprawia i złamania konstytncyi, lecz 
aby szerokie masy w drodze prawnie zwołanej 
legisłlatywy otrzymały należne im prawa. Kos- 
suth dochodzi do konkłuzyi, że król powinien 
zwolnić gabinet Fejervaryego, 1 dać możność 
parlamentarnemu rządowi zajęcia się reformą 
wyborczą. Głos ten Kossutha nie przeminął bez 
wrażenia, owszem wywołał on na razie dwa zja- 
wiska: oto katolicka partya ludowa grozi wystą- 
pieniem z koalicyi, na wypadek gdyby stron- 
nictwo niezawisłości poszło za głosem swego 
przywódcy, zaś gabinet Fejervaryego wskutek 
tego oświadczenia i wskutek biernego oporu ko- 
mitatów zamierza podać się do dymisyi. Dalszym 
powodem zniechęcenia Fejervaryego jest niepo- 
rozumienie w łonie rządu. Podczas gdy część 
z Fejervarym na czele jest za użyciem naj- 
ostrzejsz:ch Środków, to inni z ministrem spra- 
wiedliwości Lanyim na czele, nie chcą uciekać 
się do gwałtownych środków. Idzie też o to, co 
ma się stać z sejmem. Podczas gdy pewnem jest, 
że w dniu otwarcia parlamentu (19 bm.) rząd 
nie ma nadziei na lepsze jak dotychczas przy- 
jęcie i dlatego zamierza go natychmiast odro- 
czyć, ewentualnie rozwiązać, grozi opozycyą, że 
nawet po odczytaniu królewskiego reskryptn od- 
raczającego nie rozejdzie się, lecz będzie obra- 
dować dopóty, dopóki nie uchwali postawienia 
rządu w stan oskarżenia. 

Są to sprzeczności tak zasadnicze, że o ich 
wyrównaniu niema co myśleć. I dlatego czynią 
stronnictwa starania, aby szalę wypadków prze- 
chylić na swoją stronę. Stronnictwo socyalno 


rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


demokratyczne nie zostawia też wypadków ich 
biegowi, lecz czyni gorliwe zabiegi, aby o niem 
nie zapomniano. Dnia 18 bm., w przeddzień 
otwarcia sejmu, odbędzie się w Budapeszcie po- 
chód demonstracyjny, w którym wezmą udział 
wezystkie stowarzyszenia robotnicze stolicy i miast 
okolicznych, tak że liczą na udział 70 do 80.000 
ludzi. Planowanem jest także wysłanie deputa- 
cyi do wszystkich stronnictw parlamentarnych, 
celem nakłonienia ich do przyjęcia projektu rzą- 
dowego, wprowadzającego powszechne głosowanie, 
który 19 bm. ma być wniesiony do sejmu. 


Przegląd społeczny. 


Wybory do Zakładu ubezpieczenia od wy- 
padków odbędą się w grudniu. Są to nietylko 
pośrednie, ale w dodatku pocztowe wybory. 
Kandydatów wpisuje na listę mąż zaufania 
pracowni i wysyła pod adresem Zakładu ubez- 
pieczenia od wypadkow. 

Pracujący w Galicyi i Bukowinie mają na 
18 członków zarządu wybrać 6-cin. Przy tym 
systemie wyborczym, ogromnie jest utrudnio- 
nem przeprowadzenie tych, którzy są istotnie 
kandydatami pracujących. 

Obecnie stawiają pracujący następujących 
kandydatów w grupie III. (obejmującej prze- 
mysł chemiczny, opalanie, oświetlanie, żywno- 
ściowe artykuły): na członka zarządu Augu- 
sta Giinthera, werkmistrza gazowni we 
Lwowie; w grupie V. (obejmującej tkactwo, 
ubranie i czyszczenie) na członka zarządu 
Jana Ilczyszyna, łaziennego we Lwowie; 
w Grupie VI. (obejmującej papier i skórę, 
drzewo, przemysły graficzne) na członka za- 
rządu Jana Woźniaka, zecera drukarni 
im. Szewczenki. 

Do sądu rozjemczego pracodawcy i pracu- 
jący otrzymali listy kandydatów. Gdy nie 
można wybierać tych, których sobie fiskalna 
ta instytucya sama oznacza, należy wybrać 
ludzi rozważnych i spokojnych, mających na 
oku dobro ubezpieczonych i tu polecamy pra- 
codawcom: Zygmunta Stybera, współ- 
właściciela kopalni nafty w Borysławiu, J a- 
kóba Reissa właściciela cegielni we Lwo- 
wie, Augusta Lowa, właściciela warsztatu we 
Lwowie, Michała Makowicza, majstra murar- 
skiego we Lwowie, Zygmunta Hałacińskiego, 
właściciela drukarni we Lwowie. 

Pracującym polecamy: Stanisława Buko- 
wskiego tokarza, Jana Lisiewicza murarza, 
Augusta Sławika blacharza, Ferdynanda Go- 
reckiego kamieniarza, Włodzimierza Kubickie- 
go, zecera i Andrzeja Sółyka stolarza. 

Tylko tych kandydatów winni napisać mę- 
żowie zaufania, celem nzyskania odpowiednie 
go wpływu w ciałach decydujących o rencie 
tysięcy kalek, wdów i sierót. 


Z organizacyi kaflarzy. Stowarzyszenie 
kafiarzy w Krakowie odbyło walne zebranie 
w dniu 21 listopada, na którem uchwalono 
przystąpić gremialnie z dniem 1-go stycznia 
1906 do organizacyi centralnej w Wiedniuj 
Wobec tego wzywa Zarząd stowarzyszenia 
kaflarzy wszystkich członków o wyrównanie 
do czasu tego, zaległych wkładek. 


Z literatury i sztuki. 

„Krytyki“, miesięcznika, poświęconego spra 
wom społecznym, nauce i sztaco, zeszyt grudnio- 
wy wyszedł świeżo z druku, pełen prac orygi- 
nalnych z wszelkich dziedzin. Wydawnictwo 
„Krytyki* rozwija się stale, coraz wyższy osią 
gając poziom wartości publicystycznej i artysty- 
cznej, dbając o bogactwo zarówno ilościowe, jak 
i jakościowe pisma, o wszechstronność i żywo- 
tność jego treści, Zeszyt grudniowy „Krytyki“ 
zawiera treść następującą: 

(t.) „Witaj jntrzenko swobody!“ — Józef Je- 
dlicz (poezye) „Bóstwa jutrzejsze*, „Wiem ja...*, 
„Daremnie*, „Bóg gromem!“ — St. Brzozow 
ski: „Cypryan Norwid“ (dokończenie próby cha- 
rakterystyki) — Romuald Minkiewicz: „Teo- 
rys awolucyi a darwinizm“, — H, Nowina: 
„Upadek Rosyi* — Stefan Zahorodny: „Re 
wolucyjno-apołeczny ruch ukraiński pod zaborem 
rosyjskim* — T. M.: „Manifest cara“ — An 
drzej Strug: „Na stacyi*. Przegląd miesięczny 
prasy polskiej i obcej; Ż dni wolności w Zagłę- 
biu; O zjeździe kobiet polskich w Krakowie (dr 
Z. G. W.); Przegląd sztuk plastycznych (Lwów; 
IX. wystawa „Sztuki*). Zamykają zeszyt spra- 
wozdania naukowe i literackie. 

Adres redakcyi i administracyi „Krytyki“: 
Kraków, ul. Zielona 1 36. 


m 


Rocznik XIV. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halorzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się xa 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 


wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej 
soswych prenumeratorów. 


Z polityki zagranicznej, 
Kłopoty Niemiec. — Zmiana kursu w Anglii. 
Jeszcze demonstracya przeciw Tureyl. 
Dnia 28 listopada zebrał się parlament 
niemiecki, który dla odmiany Wilhelm HI 
otworzył osobiście mową tronową. Wbrew 
swemu usposobieniu był Wihelm nadzwyczaj 
pesymistycznie usposobionym. Wskazywał na 
ciężkie położenie Niemiec otoczonych nie- 
przyjaciółmi i czynił wyraźne alnzye do An- 
glii dążącej do zniszczenia handlu niemiec- 
kiego. Obawy Wilhelma, o ile odnoszą się 
do Anglii, są zupełnie usprawiedliwione. Ry- 
walizacya tych państw doszła do takiego 
stopnia naprężenia, interesa obydwóch na 
każdym prawie punkcie świata ścierają się 
tak gwałtownie, że o pokojowem załatwieniu 

konfliktu trudno myśleć. 

Nie można jednak pominąć jednej okoli- 
czności: rząd niemiecki tradycyjnie juź, ile- 
kroć chce na parlamencie wymusić nowe 
fundusze na uzbrojenia, przesadza niebezpie- 
czeństwo i straszy opinię niemiecką rzeczy- 
wistemi i urojonemi niebezpieczeństwami, aby 
na przestraszonych urządzić pomyślne wy- 
próżnienie worka. I obecnie przedłożono par- 
lamentowi nowy projekt znacznego powię- 
kszenia floty, jako jedynego skutecznego le- 
karstwa. W swoich dążeniach do niepomier- 
nych wydatków na wojsko i fiotę zaczyna 
Niemcom stawać na przeszkodzie chroniezny 
deficyt. 

Podczas gdy w chwili powstania cesarstwa 
nie miało ani centa długu państwo, przeci- 
wnie rozporządzało 5 miliardami na Francyi 
wyduszonymi, — dzisiaj doszły już Niemcy 
do kilku miliardów długn publicznego, nie 
mówiąc już o rocznym deficycie budżetowym 
około 100 milionów. 

Celem uzdrowienia stosunków finansowych 
proponuje sekretarz stanu dla finansów br. 
Stengel kilka nowych podatków: od spadków, 
tytoniu, od biletów kolejowych i t. d., wska- 
zując oprócz tego na spodziewane powiększe- 
nie się dochodów z ceł wskutek nowej ta- 
ryty cłowej. Czy parlament na te podatki — 
z wyjątkiem spadkowego — się zgodzi, to je- 
szcze pytanie. I tam zaczyna się objawiać 
niechęć do podatków pośrednich. 

Stronnictwo konserwatywne, które w po- 
łączeniu ze zdrajeami liberalnymi (unionista- 
mi) rządzi teraz Anglią, widzi zbliżający się 
koniee-i chce dla uniknięcia jawnej klęski 
przy zbliżających się wyborach dobrowolnie 
nsunąć się od rządów. Do tego przyczynił 
się też rozłam wniesiony do sprzymierzonej 
większości przez Chamberleina. Ambitny ten 
i wysoce uzdolniony polityk prowadzi od cza- 
su, kiedy złożył urząd ministra dla kolonii, 
żywą agitacyę za porzuceniem tradycyjnej 
w Anglii polityki wolnego handlu, a za po- 
wrotem do protekcyonalizma. 

Naczelnik rządu Balfour wobec tej agita- 
cyi zajmuje dwnznaczne stanowisko, co wpro- 
wadza coraz większe zamieszanie w szeregi 
stronnictwa rządowego a natomiast przyczy- 
mia się do powiększenia szans liberałów. Ci 
ostatni spodziewają się dojść do władzy przy 
następnych wyborach, o ile brak ludzi nie 
stanie im w drodze. Przywódcy ich: Rose- 
berry, Asquith, Morley i t. d. nie są wielkimi 
politykami w stylu Gladstona i nie mają też 
odpowiednio szumnego programu do przeciw- 
działania Chamberlainowi. Natomiast z chwilą 
dojścia liberałów do władzy, zmieniłaby się 
polityka zagraniczna Anglii. Liberali mają 
tradycyjne sympatye dla Rosyi a antypatye 
do 'Turcyi, co wobec obecnych zamieszek 
może zaważyć na szali. 

Demonstracya Europy przeciw Tarcyi stała 
się więc faktem: okręty Austryi, Rosyi, Fran- 
cyi, Anglii i Włoch zajęły wyspę Mitylenę, 
obsadziły tamtejszy urząd cłowy i skonfisko- 
wały jego dochody. Ten śmieszny w stosnn- 
ku do rozwiniętej siły sukces nie wzruszył 
wcale snłtana, który i nadal opiera się do- 
puszczeniu kontroli finansowej w Macedonii. 
Zdaje się, że demonstrujące państwa wpadły 
w zasadzkę, z której wyjścia z honorem nie- 
ma, chyba, że sułtan nad niemi się zlituje. 
Już obecnie na samym początku zapanowała 
między „sprzymierzonymi“ cicha zawiść: 
Włochy podejrzywają Austryę o plany zabor- 
cze, Anglia patrzy krzywem okiem na współ- 
udział Rosyi, a Niemcy intrygują u sułtana 
na rzecz swoich specyalnych przywilejów. 
Z bólem serca będzie musiała Europa szu- 
kać okazyi do wycofania się z tej awantury, 
a koszta zapłacą obywatele austryaccy. Już 
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teraz prasa zagraniczna radzi, aby Austryi 
dano mandat do załatwienia się z Turcyą 
przez okupacyę Macedonii; jeżeli mądrzy dy- 
plomaci nasi złapią się na to pochlebstwo 
wpadniemy w niemiłą sytnacyę. 


KRONIKA. 


Łgarstwa pism Iwowskich w opisach strej- 
ku masowego we Lwowie i na prowincyi. 
Fakt, że Lwów we wtorek miał wygląd niezwy- 
kły I że demonstracya robotnicza prześcignęła 
wszystkie manifestacye, jakie się wogóle kiedy- 
kolwiek we Lwowie odbyły — w taką wściekłość 
wprawił pismaków lwowskich, że dla zmniejsze 
nia powagi tej uroczystości robotniczej, dia zo- 
hydzenia jej w oczach społeczeństwa — nie za- 
wahali się użyć środków bezwstydnych i nikcze- 
mnych i popadli w takie sprzeczności, że trzeba 
chyba być skończonym kretynem, by tego nie 
zaaważyć. Posłachajmy, na jaką głupotę swoich 
caytelników liczą te pisma. 

W całej tej kampanii kłamstw i oszczerstw 
przoduje: „Słowo polskie“, „Gazeta narodowa“ i 
„Dziennik polski*, 

„Słowo polskie* zaznacza, że gocyaliści roz: 
winęli niesłychany terorv i przez groźby zmusili 
kupców do zamykania sklepów. Otóż teror ten 
polegał na tem, że komitet partyi socyalno-de- 
mokratycznej wydał odezwę, w której prosił 
kupców, by uwolnili zajętych u siebie han- 
dlowców i zamknęli w dzień strejku swe sklepy, 
celom uniknięcia ewentualnych konfliktów, które 
nie leżą w interesie zorganizowanych robotników. 
To wezwanie do kupców nazywa „Słowo polskie“ 
tererem, „Gazeta narodowa“ wymuszeniem i ró- 
waocześnie — te mame plima stwierdzają, że 
spokoju nigdzie nie zakłócono — że więc ni- 
gdzie żadnej szyby nie wybito, ani niczyjego 
mienia nie uszkodzono, mimo, że dosyć sklepów 
było otwartych i mimo, że p. Musiałowicz — jak 
stwierdza „Praegląd* nie zląkł się „pogróżek 
socyalistów* i handlu swego nie zamknął. Gdzież 
więc ten teror Bocyalistyczny, gdzież dowody, Że 
pogróżkami i napadami na wolność osobistą o- 
bywatali spowodowano ich „bierny adział w de- 
monstracył* ? 

„Słewo polskie z wściekłości i rozpaczy, że 
całe miasto zalane było robotnikami socyalno de- 
mokratycznymi, dziwi się, że rząd milczał i nie 
przeszkodził temu. Pan redaktor Wasilewski wo- 
lałby zapewne, żeby wejsko odrazu w rynku wy- 
strzelało wszystkich robotników, bo wtedy nie 
mnsiałby na własne oczy się przekonać, że pro- 
leturyat polski skupiony jest pod czerwonym 
sztandarem. 

„Słowo polskie“ nie wahało się dalej nikcze- 
mnie kłamać i oceniło ilość uczestników w de- 
monstracyi na 4—5 tysięcy, gdzie każdy uczeń 
oceni, że podwórze ratuszowe i rynek z przyle 
głemi ulicami, które były szczelnie wypełnione, 
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skiego“ zamknięty dla robotnika polskiego, który 
nawet ten „mistyczny“ utwór tak dobrze zrozu- 
miał, że oklaskiwał zarówno miejsca patryotyczne 
— jak stwierdza „Słowo polskie“ — i słowa 
tchnące nienawiścią do zdrajców ojczyzny — jak 
stwierdza „Dziennik polski“. 

Więc to pana martwi, panie redaktorze i wo- 
lałby pan, żeby wystawiono „Kościuszkę pod Ra 
cławicami*. 

I dla pana, panie redaktorze „Dziennika pol- 
skiego“, „Wesele“ Wyspiańskiego jest tem sa- 
mem, co rzymskie „circenses“, i dla pana nie 
pojętem jest, Że „aktorzy, mający artystyczne 
pretensye*, widzą w robotnika brata swego i 
hołdują idei, która chce tego robotnika podnieść 
dachowo i wyzwolić! 

Możnaby formalnie tomy całe spisać o tym 
całym steku kłamstw, idyotyzmów, sprzeczności 
i oszczerstw w tem całem zaczarowanem kole, 
w które wpadli nasi dziennikarze — wijąc się, 
szamocąc, plując na wszystkie strony tak bar- 
dzo — aż opluli samych siebie. 

Nadmienić wypada o jednem jeszcza odkryciu 
„Gazety narodowej“. Oto według tego piśmidła 
pieniądze do urządzenia wtorkowej demonstracyi, 
pieniądze na odezwy, afisze itp. posłał aż Bebel 
z Berlins. Możeby redzkcya „Gazety Narodowej“ 
zechciała dla dokładności wystarać się w urzędzie 
pocztowym o przekaz, lub recepis na list pieniężny, 
jaki komitet lwowski otrzymał z Berlins, albo 
możeby na przyszłość śledziła przywódców par- 
tyi, czy gdzieś przypadkiem nie wymieniają nieo- 
mieckich marek na korony. 

Tyle o tem. A teraz — możeby redaktorzy 
nasi chcieli przeczytać sprawozdania o demon: 
stracyi wiedeńskiej w wiedeńskich pismach naj 
wsteczniejszych, najbardziej wrogo względem par- 
tyi socyalao-demokratycznej usposobionych a prze- 
konają się — że opisy te były bezatronne i 
przedmiotowe, a przekonają się, że można wał 
czyć uczciwie bez oszczerstw, bez podłości, bez 
tej perfidyi i kłamswa — które jest dowodem, 
jak bezsilnym, jak niskim jest ten, kto się taką 
bronią posługuje. Sz, 


Tow. dr. Golde-Stróżecka ogłasza w „Kur. 
Warsz.* następującą odpowiedź na insynuacye 
Rabskiego: 

„W artykale p. t. „Napaść“ autor, starannie 
ukryty pod literami W. R., twierdzi, jakobym 
zwałczała kandydaturę p. Korfantego w Kato- 
wicach na korzyść kandydata-Niemca. Rozumiem 
intencyę, z jaką się podaje czytelnikom war- 
szawskim podobnego rodzaju wiadomości, jako 
fakty autentyczne, szczególnie, jeśli autor zała- 
twia przy sposobności swój rachunsk osobisty 
z wiecu teatralnego. 

Pan W. R. nie chciał zdradzić tajemnicy i 
nie wymienił nazwiska owego rzekomego Niemca, 
którego ja polecałam robotnikom polskim w Ka- 
towicuch, jako kandydata na posła do parla- 
mentu. Otóż pozwolę sobie na niedyskrecyę i 
wyręczę p. W. R. Owym tajemniczym Niemcem 


pomiezzczą kilkadziesiąt tysięcy ludzi, i że ta ilość | był Franciszek Morawski, przedstawiciel polskiej 


zasilona gromadami robotników, 


które stały na | partyi socyalistycznej zaboru pruskiego, długo- 


ulicy Karola Ludwika, na wałach, przed pomni- ' letni redaktor „Gazety Robotniczej“. 


kiem, wzrosła znacznie przed teatrem podczas 
przemówień tow. Hankiewicza i Hudeca. 

„Słowo polskie“ konstatuje dalej w swoich te- 
legremach zupełna fiasko strojku ma prowincji, 
zapominając, Że znajdą się pisma, którym kore 
spondenci ich prawdę podadzą. 

I tak według „Słowa polskiego“ fiasko było 
w Stanisławowie, gdzie wedłng „Gazety lwo- 
wskiej*, „Kurvera lwowskiego“, „Wieku nowo- 
go“, pism dla socyalistów wcale nie przychylnie 
usposobionych, ruch zupełnie nastał, a w pocho- 
dzie i zgromadzeniach wzięło udział kilka tysię- 
cy nczestników; fiasko było w Stryju, gdzie we- 
dług samego „Słowa polskiego* wzięło udział w 
pochodzie demonstracyjnymm 3.000 robotników, 
cyfra, która jak ne Stryj wcale pięknie się przed- 
stawia, zwłaszcza że wobec obliczenia „Słowa 
polskiego“, we Lwowie 4.000 uczestników było. 
Fiasko było w Przemyślu, gdzie według relacyi 
wszystkich pism lwowskich bezrobocie było zu- 
pełna, a w pochodzie było około 10.000 robo 
tników; fiasko było w Drohobyczu, gdzie według 
„Kurjera lwowskiego“ i „Wieku nowego“ skle- 
py, kawiarnie i restauracye zamknięte były, a 
bezrobocie było zupełne; fiasko było w Sanoku, 
Jarosławiu, Tarnopolu, Brodach, Kołomyi, gdzie 
wedlug telegramów nawet „Słowa polskiego“, 
pochody demonstracyjne liczyły po kilka tysięcy 
uczestników. 

I naprawdę śmiech porywa człowieka, gdy 
czyta ts wszystkie łgarstwa i przekręcania tej 
szmaty, gdy czyta, jak „Słowo polskie*, „Prze- 
gląd* i „Gazeta narodowa“ cieszą się hezgrani 
cznie, że w Rzeszowie strejku nie było. 

I co najciekawsze: Zamknięta sklepy we Lwo- 
wie świadczą o terorza komitetu — jak pisze 
„Słowo polskie* — a równocześnie konstatuje, 
że w tych miastach, gdzie sklepy były otwarte, 
spokoju nie zakłócono. Dlaczegóż więc ten ko- 
mitet, który ta groził „wybijaniem szyb“, nie 
nakazał robctnikom w miastach prowincyonalnych 
powybijać szyby otwartych sklepów ? 

„Dziennik polski* gra na tę samą nutę, co i 
„Słowo polskie“, als równocześnie wije się z roz 
paczy, że dyrektor Pawlikowski „odwsżył się na 
zlecenie (!) partyl wystawić dla robotników w tea- 
trze narodowym, polskim, miejskim, subwencyo- 
nowanym przez miasto i kraj — „Wesele“, ten 
utwór, który w umyśle robotnika zostawi tylko 
słowa nienawiści i niechęci“. 

Więc teatr narodowy, polski, sabwencyonowa- 
ny przez miasto, ma być wedłng „Dziennika pol- 


Przypuszczam, że dla każdeg:, kto zna moje 
stanowisko społeczne, zrozumiałem jest, dlaczego 
energicznie zwalczałam kandydaturę narodowego 
demokraty i klerykała, p. Korfantego, jakko|- 
wiek... bez piany na ustach.“ 

P. Rabski przyznaje się w tym samym nu- 
merze „Kur. Warsz.* do autorstwa napaści i 
w obszernej obronie niezręcznie usiłuje się u- 
sprawiedliwić. 

Zjazd kas chorych. XVII zwyczajne Zgro 
madzenie delegatów związkowych powiatowvch 
Kas dla chorych w Galicyi i Bukowinie, odbę- 
dzie się dnia 7 stycznia 1906 (niedziela) 
o godzinie 10-tej przed połndniem w sali obrad 
Zakładu ubezpieczenia robotników od wypadków 
we Lwowie przy ulicy Brajerowskiej 1. 16 z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1. Sprawdze- 
nie protokółu obrad XVII zgromadzenia. 2. Spra- 
wozdanie z czynności i zamknięcie rachunków 
Związku z r. 1904. 3. Oznaczenie wkładki zwią- 
zkowej na r. 1905. 4. Wnioski Kas związko- 
wych. 

Z doli robotniczej. Przez dziesięć lat praco- 
wał przy Towarzystwie ratunkowem w Krako- 
wie służący Franciszek Mroczko, a gdy w cięż- 
kiej służbie sterał swe siły, został pozbawi'ny 
pracy przez p. Nowotnego, naczelnika straży 
ogniowej, za drobne uchybienie. Mroczko, który 
liczy już pięćdziesiąt ki ka lat, musiał podjąć 
się zamiatania ulic, by z głodu nie zemrzeć. 

Zmarła Ludwika Senowska, b. artystka tea- 
tru miejskiego w Krakowie. Po raz pierwszy 
wystąpiła Senowska na scenie teatru lwowskie- 
go, skąd przeniosła się do stanisławowskiej tru- 
py Kwiecińskiego, a od roku 1894 pracowała 
na scenie krakowskiej do końca ostatni+go s6- 
zonu. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj. 

Kradzież 27 000 K na poczcie. Aresztowa- 
ny w tej «prawie weźay Andrzej Synowski od- 
stawiony został w sobotę do więzienia sądu kar- 


nego. Do winy dotychczas nie przyznał się, a 
śledztwo toczy się na podstawie różnych po- 
szlak. 


Usiłowana kradzież. W nocy x soboty na 
niedzielę nsiłowali niewyśl-dzeni dotąd sprawcy 
okraść urząd pocztowy na Zwierzyńcu. 
Przez parkan od strony Wisły dostali się na 
podwórze, wygnietli szybę w bramie i wytrącili 
klucz zzamku, ala te odgłosy sbudziły ludzi a ci 


5000 K. Za sprawcami toczy się śledztwo poli- 
cyjne. 

Paszport rosyjski, zgubiony w tych dniach 
na Rynku w Krakowie, może sobie właściciel 
odebrać w redakcyi „Naprzeda”*. 

Produkcya ropy w Galicyi. Towarzystwo 
„Petrołea* ogłasza sprawozdanie o stanie przed- 
siębiorstwa, z którego warto przytoczyć kilka 


dat. Tow. „Petroleoa“ wykonało w ubiegłym roku 


swój program inwestycyjny, tak, że wkłady zmniej- 
szą się obecnie pięciokrotnie, wartość produkeyi 
wzrosła o 600.000 koron i jakkolwiek wywóz 
do Niewiec odbywał się przy niższych cenach, 
niż w latach poprzednich, to za to lepiej ukształ- 
towały się stosunki dla wywozu do innych kra- 
jów. Wydajność szybów w ubiegłym roku zmniej- 
szyła się wprawdzie, znacznego wzrostu spodzie- 
wać się jednak można w roku przyszłym. Z 29 
nowych szybów w Borysławiu i Tustanowicach 
10 jaż jest produkcyjnych, reszta będzie w cią- 
gu kiku miesięcy. Tereny naftowe Towarzystwa 
„Petrolea* w Borysławiu i Tustanowicach zaj- 
mu'ą większą przestrzeń niż wszystkich innych 
przedsiębiorstw razem. Jeśli roboty wiertnicze 
w Borysławiu jak i całej Galicyi nie były pro- 
wadzone intensywnie, to przyczyną tego były 
niepomyślne warunki zbytu ropy. Produkcya ropy 
w Gralicyi wynosiła w 1904 przeszło 8.200.000 
cetnarów metrycznych, tymczasem zbyt, mimo 
popierania eksportu, znaleść można było tylko 
dla 6.000.000 cetnarów met*ycznych, tak, że za 
pasy na 1905 w rezerwoarach producentów i 
ratineryach wynosiły 4.500.000 (z 1908 pozo- 
stało przeszło 2 miliony cetnarów metrycznych). 
Jak długo stosunki na rynku nie poprawią się, 
tak długo wydajność kopalń nie może być wię- 
kszą. Podnosi dalej sprawozdanie, że nigdy je- 
szcze nie widziano peryodu tak masowego na- 
płrwu ropy, skutkiem tego nawet najlepiej pro- 
wadzone przedsiębiorstwa sprzedać mogły ropę 
tylko ze stratą kosztów amortyzacyjnych. Prze- 
trwanie takich peryodów możliwem jest tylko 
przy podniesieniu dochodów z rafineryj, fabryk, 
narzędzi wiertniczych i t. p. Dywidendy za rok 
bieżący Towarzystwo wypłaci z dochodów obu 
rafineryj i warsztatów maszyn. 

Jeszcze o stosunkach w tarnopolskiej Ka- 
sie chorych. Pan Oczeret i „gr. kat. notarynsz* 
Libman — zdaje się — ;raysięxli sobie, że póki 
Żyć będą. będą siedzieć i używać w tarnopol- 
skiej Kasia chorych i wołami ich nawet nie wy- 
ciągniesz. Dzięki poparciu, jakiem oni się cieszą 
ze strony starosty Zawadzkiego zdawałoby się 
może, że już rzeczywiście tak będzie, tem bar 
dziej, ża udało im się przy ostatnich „wyborach“ 
oczoretowsko-libmanowskich w marcu br. przefor- 
sować ich listę delegatów. Ale jakoś nie bardzo 
oni ufają tym swoim deiegatom, bo oto na 7 bm. 
wyznaczyli wybory do Zarządu a jaż łeraz od- 
bywają się w domu p. Oczereta jakieś tajne 
konwetykle i ogarnęła ich galicyjsko-podolska 
gorączka przedwyborcza. 

Jak z jednej strony obawisją się oni o utra- 
tę synekur i różnych iznych „przyjemności“, tak 
2 dragiej pestępują z robotnikami tık haniebnie, 
Że jedynym racyonaloym argumentem dla tych 
panów, byłaby jeszcze chłostu, ponieważ inaczej 
w Tarnopolu, dzięki espałości I głopocie naszych 
kołtanów, walczyć trodno. 

Oto dwa jaskrawe wypadki, cechnjąca butność 
i arogancyę tej kliki stsrościńsko kshalno-klery- 
kalnej: 

1) Do chorego robotnik» Karszewskiego anwe 
zwany zoatał lekarz Kasy chorych dr. Frisch, 
Ten jednakże oświadczył, że nie pojedzie, penie 
waż „błoto i pluta na dworze“, wobec tego mu 
siano wysłać lekarza prywatnego dra Topolni- 
ckiego, za co urzędnicy spotkali się z ostrą na- 
ganą ze strony zarządu, ba nawet prezes Kasy 
p. Orzeret nie chciał zaasygaować kosztów dla 
dra Topolniekiega. 

2) Dnia 3 listopsda b. r. oparzył się ciężko 
robotnik w Chomach. Telefonowano do dra Fri- 
sche, by jechał, z powodu mgły i deszczu jednak 
odmówił, awiadomieno drugiego lekarza Kasy 
chorych dra Ra.aporta, który również odmówił; 
wobec tego znowu musiano wysłać lekarza pry 
watnego. 

Tak wygląda gospodarka w Kasie chorych pod 
obecnym zarządem, którego szczególnymi wzglę- 
dami cieszy się p. dr Frisch Dr Frisch nie tak 
dawno siedzi w Kasie chorych, a już potrafił 
pozyskać sobie „łaskę“ p. Oczereta, robi bowiem, 
o mu si} żywnie podoba, nie troszcząc się by- 
najmniej o dobro powierzonych jego opiece lekar- 
skiej chorych. 

Czy i p. Frisch sądzi, że panowanie Oczere 
tów, Libmanów i Zagojdów jest wieczne? Oto 
możemy p. Friszhowi z całą stanowczością oświad- 
czyć, że robotnicy tarnopolscy postanowili rzy 
następnych wytorzch niebo i ziemię poruszyć, 
aby przepędzić tę hałotę tam, gdzie p'eprz ro- 
śnie. Wyczyszczą oni stajnię Augłasra, choćby 
to z największemi ofiarami było pałączone 

Mucie wy panowie təraz „dwałecie* przezna- 
czonych na śmierć, „Gałgenfrist*, pohułajcie więc 
sobie jeszcze trochę sle nadejdzie jednak dzień 
zapłaty, a wtenczas I pan Frisch pójdzie razem 
z wami płakać nad brzegami Jordanu... 

Stowarzyszenie manipulantek pocztowych 
i telegrafistek. W Wiednia ukonstytuowało się 
w niedzielę stowarzyszenie manipulantek poezto- 
wych i telegrafistek z całego państwa. 

Zjazd służby rządowej. We Wiedniu odbył 
się w niedzielę zjazd służby rządowej z całej 
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obłowili, 


gisa © kasie pocztowej mieściło się domagać się pragmatyki służbowej, prawa do 


urlopów, usunięcia tajnej opinii zniżemia ogólne- 
go czasu służby na 35 lat, zupełnego spoczynku 
niedzielnego, wynagrodzenia za służbę nocną itd. 
W dyskusyi brali udział także posłowie Perner- 
storfer, Ellenbogen i Breiter. 

Reorganizacya straży skarbowej, W nie- 
dzielę odbyło się w Wiednin zgromadzenie przed- 
stawicieli straży skarbowej. Uchwalono wiele żą- 
dań, a także Żądania reorganizacyi korpusu stra- 
ży skarbowej. 

Eksplozya w drukarni. Z Genewy donoszą: 
W niedzielę po południa nastąpiła tu eksplozya 
w pomłieszkania pewnego Rosyanina, prayczem 
kilka osób odniosło rany. Podczas rewizyi Bądo- 
wej znaleziono w tem pomieszkanin materyały 
wybuchowe, małego formatu bomby, oraz tajną 
drukarnię i wiele podrobionych paszportów. 

Rozdział tlenu. Z Paryża donoszą: Chemik 
Jerzy Clandó zawiadomił Towarzystwo inżynie- 
rów, że ndało mu się przeprowadzić bardzo ta- 
nim sposobem rozdział tlenn i azotu w płynnem 
powietrzu atmosferycznem. 


Sprawy młodzieży. Od przewodniczącej „Czy- 
telni dla kobiet“ otrzymujemy następujące pismo: 

W sprawozdanin z zebrania rodziców I wy- 
chowawców zrszła nledokładność, o której spro- 
stowanie mam zsszczyt upraszać. P. Dobrowolska 
domagała sią bowiem „szczerze i głęboko 
religijnego wychowania młodzieży”, a nie 
klerykalnego, jak to Szan. sprawosdawca 
„Naprzədu“ ckr:Ślił, Jest bowiem między temi 
dwoms pojęciami zasadnicza różnica, na podkre- 
ślenin której bardzo nam zależy, Z poważaniem 
K. Bujwidowa. 


ZAWIAGOMIENIA, 


Rapertunr tentru mlejskiago w Krnkowie 

Wtorek: „Czerwony bukiet*, komedya w 3 aktach 
T. Rittnera. 

roda: „Zydzi“, sztuka w 8 aktach EK. Czirikowa. 

Czwartek: „Czerwony bukiet“, komedya w 3 aktach 
T. Rittnera. 

Piątek o godz, 3 po południu: „Królowa Tatr“, wi- 
dowisko fantastyczne w 8 obrazach A. Walewskiego 
(ceny zniżone do połowy). Przedstawienie dla dzieci. 
O godz. 7 wieczór: „Tamten“, sztuka w 6 aktach Jó- 
zefa Maskoffa, 

Sobota: „Rozmersholm*, sztuka w 4 aktach Hen- 
ryka Ibsena (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Wiceki Wacek“, 
komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego. 

z Uniwersytet ludowy im, A, Mickiewicza w Kra- 
kowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego, Czy- 
telnia pism oraz Biuro porady mieści się 
przy ul. Grodzkiej 1. 43, II p. 

Bibliot>ka otwarta w dni powszednie od gedz. 
3—9, w niedzielę i święta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 8—9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 3—9. 

Biuro porady dla aamouków otwarte codziennie 
oprócz niedziel i świąt od godz. 7—8 wieczorem. 

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd biblio- 
teki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzędo- 
wych od godz. 4—6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady dla samouków w godzinach urzędowych. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego przy ul. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 71/2 wieczór: prof. dr. 
Michał Siedlecki: „O zasadniozych objawach życia". 

W Biurze porad d'a samonków dziś nauka mateo- 
matyki: A. Lewenberg. 


B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj- 
maje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki. 


Przedsiębiorstwo szczególnego rodzaju powstało od 
roku blisko w Siebenhirten obok Wiednia, a miano- 
wicie: Chemiczny zakład przemysłowy, J. Russo — 
flia firmy Fallnichts Laboratorium stow. zar. z ogr. 
por. w Kidelstedt obok Hamburga. Przedsiębiorstwo 
to ma pewne znaczenie publiczne, ponieważ w pier- 
wszym rzędzie o to chodzi, by szukających zarobko- 
wania skierować na pole przemysłu. Jak to możliwem 
jest za pomocą bardzo skromnych środków materyal- 
nych, poucza katalog tej firmy, wychodzący jako mie- 
sięcznik „Der Erwerb“ (16 rok istnienia) i każdemu 
interesantowi zostaje przesłany darmo przez firmę; 
„Chemisches Industrie-Werk, J. Russo, in Siebenhir- 
ten, bei Wien*, 


| Izba posłów 
wobec reformy wyborczej. 


Wiedeń, 4 gradnie. Pasłedzenia Izhy nosłów 
rozpoczęło się o godz. 3'20 po połudriu. Po za- 
łatwiesiu formalności odpowiedział minister obro- 
ny krajowej Schónsnich na interpelacve. 

Przystąpiono w dalszym ciągu do dyskosyi nad 
oświadczeniem prezydenta ministrów bar. Gaut- 
scha. 

Poseł Kubik przemawiał po niemiecku a za- 
kończy! po polsku eświadczeniem, Że „naród pol 
ski z niecierpliwością czeka ua reformę, przectw 
której scrzysiężyła ają szlachta polska, naród mxa- 
wsze uciemiężająca*, Szlachta polska dla wła- 
snej korzyści, a na szkodę interesom trajn, sła- 
żyła każdemu rządowi! Naród połski nie chre 
Polski, w którejby szlachta polska rządziła, a 
spocya!nie taki hr. Piniński, który przelał tyle 
krwi niewinnej i do kraju sprowadził kata. Jo- 
żeli powszechne, równe, bezpośrednie prawo gło- 
sowania zostanie zaprowadzone, wtedy lad wy- 
śle do Izby poselskiej inteligentne siły, któreby 
zdolne były swój obowiązek spełnić. 

Następnie pozeł Szuklje przemawiał za po- 
wszechnem prawem głosowania i pole- 
miaował z wywodami hr. Thuna w Isbie ps- 
nów. 
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Poseł Lenas8l również oświadcza się za asu- 
nięciom eystemu kuryalnego, a za powszechnem 
prawem głowowania. 

Dr. Straucher wywodził, że każdy prasci- 
wnik powszechnego prawa głosowania staje w 
sprzeczności z ustawami zasadniczemi. Mowca 
oświadcza się przeciw przymusowi wyborczemn i 
przeciw żądaniu dłuższego osiedlenia, a za u- 
wszględnieniem politycznych indywidualności ży- 
dów przy reformie wyborczej. 


Poseł Dzieduszycki: Rząd zgotował parlamen 
towł wielką niespodziankę. Po oświadczeniach 
prezydenta ministrów, jakie słyszeliśmy w osta- 
tniej sesyi, nikt nie mógł się spodziewać, że rząd 
porzuci za kilka tygodni swe obawy co do tak 
zasadniczej zmiany anstryackiej ordynacyi wy- 
borezej. U mnie obawy co do szybkości, z którą 
anpelns zmiana podstaw naszego parlsmentu ma 
być przedsięwziętą, nie tak łatwo znikają. Ale 
nagły skok często bywa połączony z niebezpia- 
eznymi akmtkamt, (Potxkiwaria u Polaków). Na 
gły skok często prowadzi do rewalncyi, albo 
przynxjmniej do parlamentu, niezdolnego do u- 
wagłędnienia wszystkich potrzeb państwowych i 
porządku społacznego, czem wywołuje następnie 
reakcyę, któr» kwestyonuje wszelką wolność ludu. 

Mówca wskaanje na Franeyę, gdzie przez długi 
eras pewnym klasom nie chciano dawać przystę- 
pu de parlamentu, a gdy je nagle dano, kon- 
sskwencyą (idyotyzm! Przyp. red.) była rzeź 
czerwerwa w Paryżu i cezaryzm napoleoński, — 
Przez 20 lat nie było we Francył wolności. (Pe- 
takitwania r Polaków). OCessrysm zaprawdę nie 
przyniósł szczęścin wielkiemn narodowi francu- 
ukiemn (Żywe oklaski n Polaków), mimo, iż cią 
gle porierało go powszechne płosowanie. Nia 
cheo wskazywać na dziką anarckię w latach 
1872 i 1878 w Hiszpanii z powodn nagłego 
aaprowadzenis powszechnego prawa głosowknia, 
a cheę tylko wspomnieć o państwie niemieckiem. 
Tam powszechne głosowanie zaprowadzono w cał- 
kiem innych warnakach. 

W ten sam sposób opowiadał ńalej hr. Dzie- 
duszycki azereg bredni o prawie wyhorczem w 
Niemczech, Francyi i Anglii, poczem tak mówił 
e Bosyl: 

Przyszła rewolncya, którą uważano 
do niedawna za niemożliwą i ta rewolu- 
eya skłoniła cara do wydania manifestu konsti- 
tucyjacgo. Pojawisją wię nadzieje, że Roya mo- 
Że odmłodzi się ł wystąpi jako nowe państwo, 
a my Polacy sżczególnie pragnęliśmy i pragnia- 
my, aby tam nastał porządek, któryby równo 
cześnie podniósł potęgę państwa, nezczęśliwił na- 
ród rosyjski i zarszem tym dotąd tak okrutnie 
uciemiężonym nierostjskim narodow, a kaczegól- 
nie saé polskiemu, przyniósł wolność, prawa lu 
dakie i narodowe. Pragniemy, aby rezultat re 
walucyj i koniec tego strasznego dramato był 
pomyślny. podczas gdy obecnie ze strachom wi- 
zimy otndzenie się najbardziej barbarzyńskich 
instynktów. widzimy jak ślepy fanatyzm dał się 
porwać do strasznych rzezi żydowakich, i nie 
idee socyalnej domokracyi ale barbarzyński 
komunizm agrarny zagraża obecnie całemu 
państwu : społeczeństwu. 

W takiej chwili grożą tu usunięciem 
karyj i zaprowadzeniew jedynego spo- 
aobu wybierania! Osy niewa niebexpieczeń- 
stwa, ża chaotyczne prądy, które się w Ro 
ayi pojawiły, także przejdą przez granicę, jeżeli 
się wywoła niebezpieczne wrażenie, Że prawo 
wyborcze jest czemśó wymnuszonem, czemó 
aarzaconóm. Przy każdym wielkim rachu 
indowym wysuwają się ua plan pierwszy sge- 
rokie masy ludności, szczególnie w wielkich 
miastach. Nie prawdą jest, że w Rosji robotni- 
ey sami prowadzili ze skutkiem walkę z absnin- 
tysme m 


Podnosi, że nie wszędzie należy za- 
prowadzić wybory bezpośrednie i 
wątpi, czy należy dać prawo wyborcze anal- 
fa betom. 

Jeżeli istotnie przeprowadzi się w obec- 
nych warunkach i stosunkach powszechne 
głosowanie, wówczas z pewnością najmądrzejsi 
wśród socyalistów będą żałowali, że doma- 
gali się reformy (Śmiechy u socyalistów), bę- 
dą żałowali zbyt wielkiego powodzenia, które 
uzyskali. Uważam socyalistów za ludzi, uwa- 
żających powszechne głosowanie nie za cel 
ostateczny, tylko za Środek do swych celów. 

Otóż prawdopodobne zwycięstwo socyali- 
stów będzie takiem, że będą zmuszeni inne 
kwestye swego programu naprzód wysunąć ; 
będą to musieli uczynić, jeżeli będą chcieli 
utrzymać stronnictwo, będą musieli przystą- 
pić do ordynacyj gminnych i krajowych a 
sądzę, że rząd przecenia swe siły, myśląc, że 
będzie mógł temn zapobiedz. 

A gdyby się udało sejmy i gminy ustrzedz 
przed uszczerbkiem kompetencyi, to socyalna 
demokracya będzie zmuszoną podnieść inne 
punkty swego programn, albo jak to się 
we Francyi dzieje, uznać religię za rzecz 
prywatną i dlatego rozdzielić państwo i Koś- 
ciół, albo propagować wielką ideę pokojową 
i rozpocząć stanowczą walkę z militaryzmem, 
który to ruch w owym parlamencie nie na- 
trafi na silny opór. Wówczas przedłożenia 
rządowe nie rozbiją się o obstrukcyę parla- 
mentarną, ale o to, że zostaną odrzucone, 

W państwie jednak, które do takich spraw 
nie jest dojrzałem, mogą przez to powstać 
stosunki, które są bardzo bliskiemi anarchii 
i rewolucyi. Wtedy jednakże może nastąpić 
reakcya i socyaliści mogą łatwo żałować swych 
sukcesów. (Śmiechy u socyalistów). 

Dlatego zaproponowałbym reformę Izby 
poselskiej w ten sposób, aby liczbę manda- 
tów piątej kuryi znacznie, może nawet do 
połowy wszystkich mandatów, pomnożyć, a 
równocześnie także innym ludziom umożliwić 
wstęp do parlamentu, a mianowicie takim, 
którym brak talentu demagogicznego. (Okla- 
ski). Jeżeli już obecny parlament kuryalny 
uważa się za przestarzały. to leży w tradycyi 
Koła polskiego, wskazać na inny środek, 
mianowicie na to, aby także przedstawi- 
ciele sejmów brali udział w wykonywa- 
nin ustawodawczych praw parlamentn cen- 
tralnego, przez co mogłaby być utrzymaną 
ciągłość ze składem obecnego parlamentu. To 
jest tradycya Koła polskiego, to jest żądanie 
jego większości. 

Dalej możnaby powołać do współudziału w 
ustawodawstwie także i inne żywioły na de- 
mokratycznych, ale zorganizowanych zasa- 
dach, przez wykonywanie prawa wyborczego 
przez korporacye zawodowe. Obok korporacyj 


pełnie znikło. Powszechnie zarzucają rządowi 
tchórzostwo, z okazyi aresztowania członków kon- 
gresu chłopskiego. Zakończenia strejku poczto 
wego i telegrzilcznego zgoła nie można przewi- 
dzieć. -—— Na 4 lnb 5 grudnia spodziewają się 
strejku jeneralnego mimo, że Związek związków 
oświadczył się przeciw niemu. Organizacya ta 
bowiem straciła już waxelki wpływ na zupełnie 
sanarchigowaną masę. Policya w Petersburgu 
występuje ceraz ostrzej ze swojami żądaniami. 


Zwycięstwo reakcyl ? 

Londyn, 5 grudnia. „Times* donosi, że 
reakcyjna partya jest bliska zwycięstwa. Po- 
wodzenie w Sebastopolu rozzuchwaliło ją i 
prze ona do rozlewu krwi. 

Londyn, 5 grudnia. Z Petersburga dono- 
szą, że Witte i Durnowo podali się 
równocześnie do dymisyi. Prawdopo- 
dobniejszą jest dymisya Wittego, gdyż wpływ 
reakcyi wzrasta. 


Na dworze carskim. 

Petersburg, 5 grudnia. Kilka tysięcy koza 
ków koncentrują pod Gatczyną, dokąd car za- 
mierza się przenieść wraz z rodziną. 

Paryż, 5 grudnia. „Journal“ otrzyusł z Pe 
tersburga następujące sensacyjne wieści: Potwier 
dza się, ża pomiędzy carem a w. ka. Władai 
mierzem przyszło do bardzo gwałtownej sceny. 
Według iunej werayj, w zajściu tem brali udsiał 
także w. książęta Cyryl (?) i Borys, z których 
estatni zranić miał cara wystrzałam z rewol- 
weru. (W. ka. Cyryl odbywa podróż pośloabną. 
Przyp. Red.) 

Wiedeń, 5 grudnia Z Evdkan donoszą: Krążą 
znów wieści, że w. ks, Borys miał zranić cara 
wystrzałem z rewolweru. Dalej słychać, Że w. 
ks. Włodzimierz dostał pomięszania zmysłów. 
Chodzi on podobno po parka w Carskiem Stole 
z nabitym karabinem i każdego, kogo spotyka, 
pyta o care, dodając: Dziwna rzecz, że nie mo 
ge spotkać tego, którego chcę zastrzelić. 

Ejtkuny, 5 grudnia. Z Petersburga denoszą: 
Kilka oddsiałów gwardyi w Carekien Siole o. 
świadczyło, że niw chcą nadal pałnić słu 
Żby osobistej straży cara. Dalej donoszą, 
Że wybachł tam juz, czy też sanosi się na strejk 
lokajów i personzln kuchennego w Carskiem Siole. 
Kilkanastn z nich aresztowano. 

Ejtkuny, 5 grudnia. Pogłoski o zajściach w 
Carekiem Siole, wymieniające obsenis już czwar 
tego m rzędu wielkiego księcia, są nieprawdziwe. 


Strejki policyantów. 

Berlin, 5 grudnia. Z Warszawy donoszą, 
że personal policyjny zagroził strejkiem, jeśli 
do kilku dni nie otrzyina podwyższenia płac. 

Paryż, 5 grudnia. Związek policyjny w Pe- 
tersburgn ogłasza odezwę do swoich człon- 
ków, w której zapewnia, że policya nie jest 
wrogą carowi, którego osoba jest dla niej 
świętą. Odezwa pisze: „Gdy badamy nasze 


przemysłowych i handlowych możnaby może | życie, widzimy, że nie spełniliśmy naszego 
utworzyć także korporacyę robotniczą, któ- | obowiązku, gdyż zamiast bronić ludu, służy- 
raby wysyłała reprezentantów do Izby. W ten | liśmy przełożonym, a raczej ich interesom. 


sposób możnaby wybrać parlament ludowy, 
który z jednej strony opierałby się na zasa- 


| 
| 


Nasi przełożeni popchnęli ojczyznę w stra- 
szną sytnacyę i zdradzili ją i doprowadzili 


dzie powszechnego prawa głosowania, a z dru- | do tego, że dzisiaj nikt nas nie uważa za 


giej strony dałby pewność trwałości. 
Następnie proponuje mówca rozszerze- 


|nie anatonomii sejmów i dopuszczenie 


delegatów sejmów do parlamentu pod wa- 
runkiem, że ordynacya wyborcza sej- 
mowa zostanie rozszerzona na wszy- 
stkie klasy. 

Koniec posiedzenia o godz. 7 wieczorem. 
Następne we wtorek. 

Prowizoryum budżetowe. 

Wiedeń, 5 grudnia. Na wczorajszem posie- 

dzeniu Izby poselskiej przydzielono prowizo- 


Wszystkie klasy społeczeństwa prowadziły tę | TYUM budżetowe bez pierwszego czytania ko- 
walkę, a armia robotnicza była bronią w ręka j; MISY! budżetowej. 


społeczeństwa. Ale do mas robotuiczych dostuła 
się iluzya, że rototnicy nie troszcząc się o re: 


Dzieduszycki u cesarza. 
Wiedeń, 4 grudnia. Cesarz przyjął na posła- 


sztę społeczeństwa, mają siłę do złamania i prze- , chania: hr. Wojciecha Dziedunszyckiego i Anto- 
prowadzenia wszystkiego. Czy słusznem jest mazy | niego hr. Wodzickiego. 


umacniać w tej iluzył? (Potukiwania u Polaków). 

Wszak wiele się stałe takich rzeczy, które 
mnsiały w masach to wrażenie wywołać, Poja- 
wiły się półurzędowe, jeżeli już nie całkiem u 
rzędowe argumenty, Że teraz nie można dłużej 
stawiać oporu żądaniu robotników, po tem, co 
się stało w Petersburgu i Moskwie, i że rząd 
chee iw przyszłości za; anować nad ruchem, któ: 
ryby powstał przy wyborach, jeżeli pod takiemi 
auspicyami zaprowadzi powszechne prawo wybor- 
cze. (Żywe potakiwania u Polaków). 

Albo} rząd sądzi, że rzeczywiście jest tak sil- 
nym Herkalesom, jakim zaledwie mógłby być pra- 
wdzłwy gabinet ministrów, złożony z przywód: 
ców stronnictw, z ludzi zupełnie niezawisłych, a 
nie gabinet, mający zaledwie kilka ministrów, 
a resztę samych kierowników, urzędników zawi 
łych? (Potakiwania u Polaków). Przytem wszy: 
atko zrobiono, aby właśnie u robetników, prowa 
dzonych przez secyalistów, wywołać przesadne 
poczucie o swem znaczeniu i powadze, (Potaki 
wania u Polaków). To, na co innym narodowym 
i konserwatywnym stronnictwom nigdyby się nie 
zezwoliło, na to pozwolono sgocyalistem, (Potaki- 
wania u Polaków). W tem właśnie tkwi niebez 
pieczeństwo, gdy się mówi, że powszechny ruch 
skłonił rząd do jego decyzyl. 

Następnie mówca żąda reformowania Izby 
panów, zastrzega się przeciw upośledzeniu Ga- 
licyi eo do ilości mandatów, ostrzega przed 
„nagłą reformą, która stosunki wprost wy- 
wraca“ i popiera żądanie zmiany regulaminu. 


Strejk generalny w Czechach. 

Praga, 5 grudnia. Wczoraj zebrała Się cze- 
ska Rada narodowa, przy udziale wszyst- 
kich stronnictw czeskich. Omówiono zajścia osta 
tnie w Pradze i potępiono gwałty, poczem oświad- 
czono się stanowczo za powszechnem 
głosowaniem. Obecnie z tego powodu nie 
ma przyczyny do proklamowania strejku ogól- 
nego, w razie jednak gdyby opór przeciwników 
reformy wyborczej do tego zmusił, początek 
ogólnego strejku w całej Austryi zostanie poda- 
ny przez dotyczące erganizacye. 


Z CARATU. 
Stan oblężenia w Warszawie? 

Berlin, 5 grudnia. Z Warszawy donoszą, 
jakoby generał-gubernator zaprowadził w War- 
szawie mały stan oblężenia (?). 

Ubiegłej nocy w dzielnicy żydowskiej po- 
wstała panika, gdyż prowokatorzy usiłowali 
pcedbarzyć ludność. 

W Petersburgu. 

Berlin, 5 grudaia. Z Petersburga donaszą, Że 
Ściągnięto tam kilka pułków z okolicy, Ogólne 
połeżenie spokojniejsze, gdyż coraz bardziej obja- 
wia się obojętność. Od piątku bawią tn dele 
gaci kongresu złemstw. Witte przyjął ich 
| wezwał, aby brali udział w posiedzeniach 
Rady państwa z prawem głosu. 

Ejtkuny, 5 gradnia. W Petersbuga strejkuje 
jaż 70.000 robotńików. Zaufanie do rządu so 


| 


H 


ludzi“. 
, Rozruchy w Woroneżu. 

Wiedeń, 6 grudnia. „N. Wr. Tagblatt“ do- 
nosi, że podróżni, przybyli z Woroneża, po- 
dają, iż piechota podyaliła tam koszary ko- 
zackie. Przyszło do formalnej bitwy między 
piechotą a kozakami. 

Berlin, 5 grudnia. Według wiadomości pe- 
tersburskich z Woroneża, onegdaj zbunto- 
wani żołnierze podpalili więzienie wojskowe 
batalionu karnego na przedmieściu Pridacza, 
Ogień przerzucił się na szereg sklepów. — 
Zbuntowani żołnierze z muzyką na czele ma- 
szerowali do więzienia, by uwolnić zamknię- 
tych, ale wojsko zatrzymało ich na moście. 
Straży pożarnej nie dopuszczono do gaszenia, 
strzelając z okien więziennych Więzienie o- 
toczyło wojsko; większeść zbuntowanych u- 
jęto, reszta uciekła. 


Strejk pocztowo-telegraficzny. 

Sztokholm 4 grudnia. Według doniesień 
z Helsingforsnu strejkujący urzędnicy te- 
legraficzni Finlandyi oświadczyli soli- 
darność z urzędnikami telegra- 
ficznymi Rosyi. Wytrwają oni tak długo 
w strejku, dopóki centrałne biuro urzędników 
pocztowych i telegraficznych w Moskwie, nie 
da hasła do zakończenia strejku. 

Berlin, 5 grudnia. Via Ejczuoy nadeszła wia- 
domość z Peterabnrga, Że koniec strojku urzę 
dników pocztowych í telegraficznych trudno prze: 
widzieć. Postępowa prasa wyraziła swą z aimi 
solidaraość 1 wzvwa do natychmiastowego ustą 
pienia ministra spraw wawnętrznych Darnowa. 
Wczoraj było połączenie telegraficzne tylko z Wy 
porgiem, Moskwą i Czrskiem Stałem, Żołnierze 
roznoszą telegramy. 

Z a 


TELEGRAMY. 
Walka o powszechne głosowanie 
na Węgrzech. 

Strejk zaecerów, 

Budapeszt, 4 grudnia. Zecerzy uchwalili 
wczoraj tych dzienników, które obrażają 
socyalistów | występują przeciw powsze- 
chnemu prawu głosowania, tak długo nie 
składać, dopóki wydawcy nie dadzą rękojmi, 


że zmienili swoje stanowisko wobec socyali- 
stów. Maszyniści drukarscy oświad- 
czyli, że się solidaryzują ż zece- 
rami. 

Budapeszt. 4 grudnia. W wykonaniu wczo- 
rajszej uchwały zecerzy drukarni „Globns*, 
gdzie drukuje się także dziennik „Magyar 
Orszag*, który bardzo ostro występował prze- 
ciw powszechnemu prawn głosowania — za- 
wiesili pracę. Z tego powodu nie wy- 
szło także 8 dzienników, drukujących 
się w drukarni „Globus“. 


Budapeszt, 5 grudnia. Zecersy uchwalili 
wstrzymać się ed pracy w 16 pismach, które 
zajęły stanowisko przeciw powszechnemu głoso- 
waniu. Zarazem postanowiono xbojkotować wszy- 
stkie te drukarnie, któreby chcisły te gazety 
drukować. Wskutek tej uchwały wyszły wczoraj 
tylko trzy dzienniki. 

Budapeszt, 5 grudnia. (Węg. biuro kor.). 
Wczoraj o godz. 7 wieczorem zgromadziło 
się przed redakcyą socyalistycznego organu 
„Nepszava* 700 do 800 osób, wśród nich 
wielu zecerów. Tłam śpiewał „Marsyliankę*. 
Z lokalu redakcyi przemówił Vago i zazna- 
czył, że nadeszła chwila urzeczywistnienia 
dawno żywionego pragnienia socyalistów co 
do powszechnego, równego, tajnego prawa 
głosowania. Zwycięstwo. zależy tylko od me- 
stwa i wytrwałości. Tłum, śpiewając i hała- 
sując, podążył pod redakcyę „Budap. Hirlap“, 
gdzie około 150 osób próbowało wywalić bra- 
mę budynku, ale to się nie udało. Powybija- 
no okna i dano do nich kilka strzałów. Z 
okien również strzelano, 2 żołnierze policyj- 
ni, którzy stali pod budynkiem, zostali przez 
tłum odparci. Tłum usiłował bezskutecznie 
wyłamać sztachety żelazne w oknach piwnic, 
aby wtargnąć do drukarni. Następnie wy- 
ważono małe drzwi żelazne do hali maszyn. 
Część tłamu wtargnęła tam i zniszczyła dwie 
maszyny. Kilka osób z personalu drukarni i 
kilku członków redakcyi nadbiegło na to i 
wystrzałami rewołwerowymi wypędziło ata- 
kujących. Tymczasem nadciągnęła policya 
piesza i konnna i tłam rozpędziła. 

Tłum zebrał się jednak ponownie, powybi- 
jał w kilku kawiarniach szyby, zerwał tabli- 
cę firmową redakcyi „Szigetlen M. Orszag* 
i do okien redakcyi dał kilka strzałów re- 
wolwerowych. 

W redakcyi „Magyar Orszag* powybijano 
szyby i dano do okien kilka strzałów. 

Następnie pociągnął tłum pod redakcyę 
„Pesti Hirlap“, gdzie podobne sceny się po- 
wtórzyły. Wreszcie policya konna rozpędziła 
demonstrantów. 

Budapeszt, 5 gradnia. Prasa zjeda. opozycył 
n*'zywa strejk zccerów dziełem rządu. Węgierskie 
binro korespondencyjne opaważnicne jest do na- 
zwania tej pogłoski wierutnem kłamatwem. Rząd 
stoj zdula od ruchu robotniczego i ani pośrednio, 
ani bezpośrednio na niego nie wpływa. 


Dymisya Balfoura. 

Londyn, 4 gradaia. „Tiwes* donosi: Król 
Etward, prezydent ministrów Balfoor i Camp- 
bell Bannerman wracają dziś do Londynu. Ocze- 
kują, że Balfour puda się dziś do dymisyi, a 
Cumpheli obejmi: ster rządów, 

Londyn, 5 grudnia. Buro Reatera donosi o 
przyjęciu dymisyi Balfoura i powierzeniu mi- 
syi utworzenia Campbell-Bannermanowi. 


Japonia się zbroi. 
Londyn, 4 grudna. „Dzil, Telegraph“ donosi 
z Tokio: W badżecte japońskim na rok 1906 
znajdzie się soma 1 miliona funtów szterlingów 
na utworzenie 4 nowych korpusów armii, 2 mi- 
liony na naprawę okrętów, 2,600.000 funtów na 
naprawy w Porcie Artura. 


Nagroda Nobia. 

Sztokholm, 4 gratnia. Dzieaniki donoszą, że 
tegoroczną nagrodę Nebla dla literatów otrzyma 
Henryk Sienkiewicz, a nagrodę w dziedzinie 
medycyny prof. Koch. 

"a stowarzyszeń i zgromadzeń. 

>< Baczność metalowcy! Zapraszamy wszystkich 
członków stowarz robotn. metalargicznych na poufne 
zgromadzenie. które odbędzie się we środę dnia 6 go 
gradoia, o godz. 7 wieczór w Związku stow. robotn. 
(Mały Rynek). Sprawy ważne. 

>< N dzwyczajne walne zgromadzenie Chóru robo- 
tniczego w Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 17 
grudnia 1905 o godz. 1l-ej przep dudniem w lokalu 
Zw ązku (Mały R'nek 6) z następującym porządkiem 
dziennym: Odczytanie protokoła walaego zgrom., spra- 
wozdanie kasowe, wybór przewodniczącego, Jego za- 
stępcy oraz zarządu. wnioski i interpelacye. 

>< Baczność robotnicy młodociani w Krakowie! Sta- 
cya płatnicza Związka robotników młodocianych znaj- 
duje się w lokalu stow. „Postęp* (Starowiślna 42, 
parter) Tam można zapisywać się na członków co- 
dziennie między godz. 8 a 9 wieczór, zaś w piątek i 
niedzielę między 6 a 9 wieczór. 


-_ NADESLANE. 


(Za dział ten codakcya nie odpowiada.) 


OSTATNI MIESIĄC! 


Galicyjskie losy Czerwonego Krzyża na budowę szpi- 
talu dła cywilnych i wojskowych bez różnicy wyzna- 
nia, po jednej koronie. Ciągnienie 31 grudnia b. r. 

Trzy główne wygrane 15 000, 9.000 i 3.000 koron 
na żądanie w gotówce, razem 5.000 wygranych w 
70000 koron. losy po I kor., 6 losów 5 kor. 50 h, 
ii losów IQ kor. są wszędzie do nabycia. Gdzie niema, 
prosimy się zwrócić do domu bankowego Schiita i 
Chajes we Lwowie. 


4 Kraków, wtorek NAPRZOD 5 grudnia 1905. Nr. 334 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


- | maszyny | Magazyn i pracownia . MASŁO STOŁOWE 
f Patent" złe. 3:50. [SI NGE RA do szycia robót ręcznych Sie s ba wyszła pitais sa miea 


H. Zindel, Jasieniea. 616 


Prawdziwy „Rosskop 


Firma „Rosskopf Frer“ w Szwajcaryi po- 
leciła mi, bym jej prawdziwe zegarki, 
„Rosskopi Patent“ Anker-Rem., które do- 
tychczas kosztowały więcej niż podwój- 
nie, sprzedawał po cenie złr. 3'50. Wy- 
sprzedaż ta będzie tylko krótki czas, 
trwała i ma służyć do tego. by szanow- 
nym Klientom pokazać różnicę zacho- 
dzącą pomiędzy prawdziwym 
„Rosskopf Patent" 

a tak zwanym zegarkiem System Ros- 
kopf. Prawdziwy zegarek „Rosskopf- 
Patent“ posiada 36-godzinny, szkiełkiem 
pokryty ankrowy werk, na rubinach bie- 
gający i wysługuje się przez 25 do 30 


z Sletnią gwarancyą, na wy- | Sabiny Knóbel, Kraków, Grodzka 35, | 


łat ałych ratach — — 
płat w małych ratac oleca na obecny sezon wielki wybór | = WĘGIEL So 


[I p- p 
NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE robót rozpoczętych, wykończonych i wszelkie 
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU n SU fheidir uo icasi ERTE 
świeni NOTY Tr AR A 5 z 
Przyjmuję się wszelkie naprawy i amówienia z prowincji załatwia się cy z krajowej kopalni „Bory“. 
Węgiel z kopalni „Bory“ zawiera 
wedle analizy c. k. szkoły politeeh- 


OBNY NISKIE 147 wrotną pocztą. 
nicznej we Lwowie 5914 kaloryi, 


KEKIAMA » odpowiada zatem pod względem ja- 


Filla c. k. aprz. galic. akcyjnego WA? 
prz. g kości pierwszorzędnym węglom My- 
Stała, celowa i praktyczna rekla- 


BANKU 


słowieckim. 


lat, podczas gdy zegarek System Rosskopf 
staje się po kilku latach bezużytecznym. 
Każdy prawdziwy zegarek „Rosskopf- 
Patent“ posiada plombę jak i certyfikał 


HIPOTECZNEGO 


ma jes 
każde 


gdzie 


przemysłowe i handlowe. — Jak, 


t czynnikiem ożywiającym 
przedsiębiorstwo fabryczne, 


Węgiel z kopalni „Bory“ po cenach 
| najtańszych z dowózem i znie- 
sieniem do piwnicy, oraz naj- 
lepsze gatunki węgli 


1 kiedy się ogłasza najsku- 


w KRAKOWIE teczniej, najlepiej i najtaniej do- god iskioh 
wiedzieć się można przez 


Biuro ogłoszeń 


Juliusza Leopolda 


Budapeszt Vil., Erzsćbet-kórt 54. 


które załatwiam sumiennie, pun- 
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re- 
klamy we wszystkich pismach ł ka- 
lendarzach peszteńskich, prowineyo- 
nalnych i zagranicznych. 


dla gorzelni i celów przemy- 
M słowych, które zostają wysyłane 
wprost z kopalń, poleca 
| ADOLF BLUMENFELD 
j Skład węgla, Kraków, Pawia 12. 
519 Tolefon 50. 


Ololololol olol ooo oo C] 
a Co ja moim lubym 
z | na gwiazdkę podaruję ? 


m.. | Najpraktyczniejsze jest 


mern omas Maszyna Singera do szycia 
DARMO. Fa która niezbędną jest w każdym domu, » 
oaza można takową za bezoen nabyć wraz 

; PNY MJ z przykrywką tylko za złr. 30— z gwa- 

| rancyą 5-cio letnią, która w każdym innym 


į składzie o 80%/, więcej kosztuje niż u mnie; 
P A N N Y | biorę takową napowrót gdyby jak najlepiej 


: Š ta nie fankcyonow 
biegłej w stenografii pol-: 


pra na 5 lat, z firmą „Rosskopf- 
rer“ w Chanse de Fonds (Szwajcarya), 
pod dolną pokrywką. Gdyby zegarek nie 
odpowiadał natenczus obowiązuję się, peł- 
ną sumę odesłać w przeciągu 3 dni opłat- 


kuj i sprzed à najkorsy- 
i miei rs pod najkorzy. 


wszelkie papiery 


warunkami 


nie z ZEP A 
wartościowe 


wydaje oprocentowane asygnaty 
W EES 


przyjmuje wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta wartońcie- 
we do przechowania, udziela sali- 
oski na papiery wartościowe i uaku- 
teoznła xuleoonia na zakupno lub 
sprzedaż ofektów na giełdach kre- 

jowych i sagraniosnych 


Wien IV., Margaraethenstrasse Nr 38. 551 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje bilety okrętowe 
do Ameryki 


L, I. i II. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrą- 
towych i kolejowych, 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 


i bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie. 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA | 


WARSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GROSSA 


289 | 


Wysyłki tylko za zalioaką. 654 
skiej i niemieckiej i pisaniu| Arnold Fallek w Krakowie 
na maszynie, poszukuje firma uł. Grodzka |. 35. 


Goldlust i Ska w Krakowie. IEGEEEGGEGEGEEKW 


Zdolni Sprzedawcy 


poszukiwani 
do sprzedaży rozpowszechnio- 
nego artykułu. Ze sprzedażą 
połączone inkaso. | 
Kaucya wymagana Kor. 200, 
ewentualnie odpowiednie po- 
ręczenie. 
Oferty do działu inseratowego 
„Naprzodu“ pod lit. A. S. 200.; 


MAGIEL KOŁOWA | 


w bardzo dobrym stanie, z powodu zmiany 
mieszkania jest bardzo tanio do nabyoia. 

Wiadomość: u p. Wasserman, ul. Staro- 
wiślna 1. 39, oficyny. 


Proszę żądać 
gratis i franco 
mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych 
i złotych 


HANNS KONRAD 


PIERWSZA 
FABRYKA ZEGARKÓW 
|| w Briix Nr. 802 (Czechy). 


| Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łańcuszkiem złr. 2:—, 3 zegarki zł. 5'78. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3:50. Ni- 
kłowy budzik złr. 1:45, 8 sztuki złr. 4*—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1:66, 3 szt. 
złr. 4:50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 215 


ALBUM LUDOWE 
ARTURA GROTTGERA. 


Wojna — Polonia — Lituania. 
Z portretem Grottgera. 
(27 rycin). 
Życiorys i objaśnienia napisał Emil Haecker. 
Cena 40 h, z przesyłką 50 h. 


Do nabycia w Administracyi „Naprzodu“, Kraków, 
Sławkowska 29. 


4 UESĘ x PEUS 
POD KIEROWNICTWEM: 


JANA POJEGO, nec seecrauisry 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1 
(NAPRZECIW GŁ. POCZTY). 

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje maszyny używane w znakomitym 
stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 
do wszelkich systemów maszyn do szycia. 


Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pooztą. 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
CENY UMIARKOWANE. == 


Lee m AWA W a 


Odpowiedni i praktyczny 
podarunek r drzewko! 


Zdolnych agentów i wy- 
mownych mężczyzn, którzy 
czytać i pisać umieją poszu- 

kujemy. | 
Oferty pod «Podarunek» poste- 


= Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiozne jak 


Woda Bilińska 


restante, Kraków. 658 


b00000000000000000004000061 


LJ J a LJ 
[| [| 
Do wydzierzawienia 
jest z wolnej ręki, na przeciąg 2 lat 
od 1 stycznia 1906, 
kilka stacyi mytniozych 
wraz z mieszkaniem w powiecie 
Wielickim t. j. Kobierzyn, Dębniki, 
Taszyce, Przebieczań, Dobczyce, Cza- 
sław i Zwierzyniec. 659 
Wiadomość u Aleksandra Fi- 
lipowskiego w Dobczycach. 


ZZDZZEDZZETTYERZZEDZZDNIZĆ 


Najdogodniejsze i najtańsze połączenie 
między Hamburgiem i Ameryką, 
względnie Kanadą i Argentyną. 
Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych. 

580 Bank i wymiana pieniędzy. 
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i 


Argentyny w języku polskim, ruskim i niemieckim prze- 
gyłamy na żądanie darmo i opłatnie. 


wyrobu naszego pod kontrolą Kemisyi Lir jez Towarzystwa lekar- 


skiego, używaną bywa w sgadze, kurczach | przewlekłych katarach że- 
łądka e dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 et. — Do nabycia w aptekach 

i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece 4. Wiwiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właścieie! fabryki wóć mineralsych. 


AUROR KNKRANKNKASAWWNKA 


Âåĝ 
vdawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny Ignacy Osostowiok. Z drokarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510). 


